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Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 5. Stycznia.

M ianow anie Pana R em usat sp raw o zd aw cą  
K om m issyi ad resso w ej, oppozycyi m niej się 
zdaje n iepodobać, aniżeli się tego po stano­
w isku  tego  depu tow anego  m ożna było spo­
dziew ać. Być m oże, że oppozycya z um y­
słu  w y b ó r  ten p o ch w a la , aby Pana R ćm usat 
dla siebie ująć.

Z w łok i ś. p. A rcybiskupa Paryskiego zeszłej 
nocy do kościoła N otredam e sp ro w ad zo n o  i 
na  katalalku tam  złożono. Z tąd nastąpi p rz e ­
p ro w ad zen ie  ich do sklepienia kościoła.

J o u r n a l  d u  H ć t v r e  zaw iera  pism o p ry ­
w a tn e  z P aryża , w  k tó rem  m iędzy innem i 
doniesiono: „ lid y  K ról d. 1. Stycznia z łóżka 
W staw ał, doznał nagłe zaw ro tu  g ło w y , który  
p rzez  kilka chw il n iebezpiecznćm  zdaw ał się 
być zjaw iskiem . P rzy w o łan i natychm iast le ­
karze żądali, ażeby N . P a n  żadnych deputa- 
eyi z po w in szo w an iem  N ow ego  roku  n ie  
p rzy jm o w a ł, obaw iając s ię , żeby połączona 
% tćm  tatyga nie m iała szkod liw ego  w p ły w u  
na stan zdrow ia  królew skiego. Ale K ró l ob­
s taw a ł przy  te rn , źe .4 5000 o sób , w  ty m
dniu  w  T uilleryach się zgrom adzających, p rzy j­

m ie. Słabość K róla by ła  w id o c z n ą ; deputo­
w an i stojący w  bliskości, kiedy na m o w ę  
P ana Sauzet o d p o w iad a ł, donoszą , źe kilka­
krotnie się zacinał i u s ta w a ł..

J u tro  rozpoczną się w  Izbie P a ró w  obrady 
nad projektem  do adressu a dnia 13. ro. biez. 
p roces drugiej kategoryi obżałow anych  m a­
jow ych . n ,

W  M o n  i t e u r  p a r i s i e n  czytam y; „ u o a -  
w a  pod  w zględem  losu okrętu  eloce" szczę­
ściem  pokazała się być p łonną. beręey
po bardzo niebezpiecznej p rz e p ra w ie , p o d ­
czas której •• Veloce« znacznych doznał uszko­
d zeń , dnia 8. G rudnia do 1 rebizondy p rzy ­
t y ł .  • O n  rów nie  jak cały orszak poselstw a 
cieszyli się poźądanćro zd row iem  i w y b ie ra li 
się w  dalszą podróż do T eh eran u . Posłaniec 
Szacha z licznym  orszakiem  oczekuje nad  g ra­
nicą perską przybycia Posła naszego , aby go 
tam  z w szelkiem i randze  jego  naleźącem i się 
honoram i p rzy jm o w ać ..

Jeden ’ z dz ienn ików  fran cu zk ich , czyniąc 
przegląd, w  p ie rw szy m  num erze  sw ego pisma 
z  roku b . ,  w y p ad k ó w  po litycznych , zaszłych 
w  E u ro p ie  w  uplynionym  roku  1839, tak  m ó ­
w i na sam ym  końcu : » Pokazuje s ię , źe ro k  
1839 zapełn i n ie  jedną stronnicę w  history* 
dziew iętnastego  w ieku . —  Ale co uczyniły  
N iem cy? N iem cy najw iększy udział w z ię ły



W  jedynćm  ro zw iązan em  py tan iu ,  to  jest, W  
pytaniu  belgijskiem. Pytanie konstytucyjne 
H a n n o w e ru ,  chociaż nie wielki postęp uczy­
niło  układa się między Monarchę a S tanam i; 
a stąd nic nie w yniknie  co by m ogło  w z b u ­
rzyć  spokojność, panującą w  Rzeszy Niemiec­
kiej* Niemcy, św iadkow ie  w z b u rz e ń ,  które 
niepokoiły inne strony, nauczyły się szano­
w a ć  to ,  co posiadają; Niemcy uczyniły d o ­
tykalne postępki w  przem ysłow ości i w  tern 
w szyslk iem , co się przyczynia do polepszenia 
bytu  na rodu ; ujrzały w  niektórych państw ach 
sw o ich  w p ro w a d z o n e  złagodzenia pełne ludz­
kości p r a w  ka rn y ch ;  ujrzały rozkrzewiający 
się sw ój handel; ujrzały d w a  wielkie m ocar­
s tw a ,  słynne sw oją w ie lkością , cywilizacyą, 
p rzem ysłem  i p ra w a m i,  zazdroszczące jć| p o ­
m yślności, ubiegające się o jej przyjazn i s to ­
sunki handlow e. A zatem i Niemcy P « y n io ­
sły także swoją daninę do szkicu z roku lSoy 
k tó ry  skreślony został dla czytelników dzien­
nika frankfortskiego. — t e r a z ,  co ujrzemy
w  r. 1840? W idzim y, iż pytanie Algierskie 
łączy się obecnie z pytaniami jeszcze meroz- 
w iązanem i. Rdy pytanie W sch o d n ie ,  o ile 
się zdaje, skłania się ku ko ń co w i,  hiszpańskie 
oczekuje z jednej strony zw yc ięs tw  Espartera  
W  A ragona i Katalonii, a z diugićj zw y- 
c iez tw  Ministeryum w  szrankach w y b o ró w . 
W e  Francy i ,  s tronn ic tw a  gotują się do w z n o ­
w ienia  scen, które odznaczyły' rok lbóy. — 
O to ,  pod jakiemi w różbam i przedstaw ia  się 
nam ’ rok n o w y ;  ale przyszłość nie jest w  rę- 
kacli ludzkich ; będziemy jej oczekiwali, za­
nosząc życzenia, aby sprow adziła  jak najpo­
myślniejsze dla ludzkości rozwiązanie  w szy ­
stkich pytań socyalnych i politycznych."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 4. Stycznia.

Podług B r i g h t o n - G a z e t t e  w y p ra w ią  do 
w szystkich  d w o r ó w  doniesienie, że Xiązęla 
K o b u rg ,  ojciec z d w om a synami s w e m i ,  dn. 
28. Stycznia do Anglii przybędzie i że zaślu­
bienie K ró low ej d. 3. Lutego nastąpi.

W  Birmingham d. 30. Grudnia  przez publi­
czne od ezw y  k o n w en t  klassy roboczćj na 
zgromadzenie zw ołano  koncern obrania r e p re ­
zentanta. Zgromadziło się około 100 osób, 
po  większej częćci chłopaki i nierządnice. Po 
bun tow niczych  i grubianskich m o w ach  n a re ­
szcie osławionego w ichrzyc ie la ,  E d w a rd a  
B r o w n ,  d- putatem m ianowano. T e n  w  mo 
w ie  swej dziękczynnej między inriemi w y ra ­
ził,  iżby się wstydził być Anglikiem, leżel.by 
lud  zezwolił na to ,  że  rząd F ro s ta  (znajomego 
przy w ó d z ię  b u n to w n ik ó w  w  M onm outh )  
potępi;  t rz rbaby  przeciw nie rząd  oddać pod  
sąd i go su ro w o  ukarać.
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P an  Davis G ilber t ,  Członek Izby Niższćj i 
były Prezes K rólewskiego to w arzys tw a  umie­
ję tności, rozstał się z tym światem.

Przed  sądem w  Londynie  odbyła się cieka­
w a  sp raw a  : K ró low a  Portugalska, Donna 
M arya , zapozw ała  Barona Hotszylda o w y ­
płacenie summy 51,120 zł., jako naleźącćj do 
pożyczki portugalskiej. Z apozw any  utrzymy­
w a ł ,  iż tę drobnostkę zatrzymuje jako p ro ­
cent komissowy. Pan Rotszyld przegrał.

H i s z p a n i a .
_Z M a d r y t u ,  dn. 25. Grudnia. 

P on iew aż  gazety ministeryalne odpow iedzi 
Esparte ry  nie udzielają, korzystają z tego 
dzienniki oppozycyjne, aby rozmaite na nie­
korzyść M inistrów rozsiewać pogłoski; a tak 
tw ierdzą  też ,  iż się na łonie Kady gabineto­
w e j nad tern zas tanaw iano, czyby nie było 
lepiej, w  miejsce Xięcia Vitoryi Generała 
O ’Donnell naczelnym w o d zem  m ianować.

W  C a s t e l l a n o  czytamy: „Donoszą nam 
z  różnych m iejsc , że żołnierze nasi w o in ę  
zupełnie sobie |uż sprzykrzyli. Rozumieli, że 
w y p ra w a  w  Aragonii tylko prom enadą w o j­
skow ą będzie i że w kró tce  do d om ów  będą 
mogli powrócić . Pon iew aż  się w  tej nadziei 
zaw iedli ,  w ie lu  z nich przeszło na stronę nie- 

rzyjaciela a pobyw szy tam przez czas nieja-
i, stąwili się sami w  miejscach przez wojsko 

nasze zajętych, żadając lako na stronę K rólo­
w e j  przeszli karoliści, aby ich do dom u ode­
słano.

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
S tosownie do listów z r-aragossy z dnia 27. 

G rudn ia ,  Cabrera  w  Fresriada niebezpiecznie 
zachorował. 1 w  Morelli nie tylko choroby, 
lecz też wielkie w  wojsku ma panow ać  znie­
chęcenie i powszechna niekarność. Krysty- 
niśei zajęli z n o w u  Estercuel i Creviller.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dn. 4. Stycznia. 

Między adressami podawarićmi ciągle K ró­
low i K rystyjanow i odznacza się opatrzony w  
2595 podp isów  adres obywateli Kopenhag- 
skich, rozmaitemi rodzajami przemysłu i rze- 
mioseł się trudniących. Je s t  on treści b a r ­
dzo liberalnej; między irinemi w yrażono  w  
nun : "O patrzność  wielką w ładzę  w  ręce. W. 
K. Mości złożyła i dala Alu sposobność, aby 
tak św ie tn ie ,  jak tylko śmiertelnik może, 
szczęście i pomyślność w  społeczności ro z ­
szerzać. Najrnilościwszy Panie! T w ó j  szla­
chetny sposob myślenia, T w ó j  przenikliwy 
i wykształcony ro z u m ,  rokują nam , że pow­
inny na wielką ódpowiedziaihość, którą Król 
K ró ló w  na W . K. M. w ło ży ł ,  w  rozwiązani*
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tego tak w ażnego  zagadnienia p ra w d z iw e
środki obrać potrafisz, których gorące życze­
nia ludu i roszczenia czasu w y™aofJ3- * rze* 
konani w ięc  jesteśmy, że W .  K. M. w  p ro ­
stocie i miłości ojczyzny do poprzednika s w e ­
go podobny , p ra w d z iw y m  będziesz o b y w a ­
telskim Królem  (Burgeikón .g);  nalezysz b o ­
w iem  do nowszego pokolenia, znasz i polubi­
łeś flobie czasy now sze , k tórych potężnemu 
myśli rozw ijan iu  tow arzyszyłeś i z którego 
stósunkami i instytucyami dokładnie się o be­
znałeś. Dla tego Dania nadzieję sw oję  
na W .  K. M. pokłada, której ziszczenia z spo- 
kojnością i zaufaniem wygląda. W . K. M. 
całe przeszłe życie, a m ianow icie  wielki po ­
m nik, któryś sobie przez nadanie konstytucyi 
Norwegii w y s ta w ił ,  przepełniają nas nadzie­
ją, iż pomyślność T w e g o  w iernego  ludu na 
tak stałej założysz podstawie, że późna poto­
mność W .  K. M. jako sp raw cę  w olności i s w o ­
bód Danii wielbić będzie.« — Deputacya m a ­
jąca adres ten doręczyć, u d w o ru  na wielkie 
napotkała trudności. Żaden z M inistrów  nie 
chciał go przyjąć a P.adzca stanu Adler depu- 
tacyi ośw iadczył, że N. F an  tylko adressa od 
gm in , korporacyi albo to w a rz y s tw ,  mających 
publicznie uznaną admiriistracyę i notoryczny 
byt p rzy jm u je ,  jeżeliby jednak jako osoby 
p ry w atn e  JN. Fanu się przedstawić chcieli, 
N. Pan g o tó w  d. 26. G rudn  a łaskawe im dać 
posłuchanie. Deputacya podziękow aw szy za 
ten  zaszczyt, upraszała na piśmie w sp o m n ia ­
nego Hadzcę, ażeby K ró low i rzeczony adres 
sam przedłożyć raczył. Tak  tedy dn. 2. m. h. 
Radzca stanu Adler deputacyi następującą pi­
śmienną dał odpow iedź :  « N. Pan na przed­
łożenie sobie adressu w ie lu  mieszczan stolicy 
zezwolić i mi rozkazać raczył, abym w  Naj- 
w yższem  imieniu Jego im ośw iadczył, ze N. 
Pari trudniącym się procederem  obyw ate lom  
Kopenhagi tę sarnę K ró lew ską  łaskę i p rzy ­
chylność przyrzeka, o którćj już wszystkich 
w ie rn y ch  i dobrych  obyw ate li  Kopenhagi za­
pew nić  raczył."

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia 14. Stycznia. — Dnia 

wczorajszego ( i j . )  j  w .  X. u ; skup Sufragan 
K o w a l s k i  paraliżem ruszony w  Gnieźnie 
iycie  doczespe zakończył.

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w y szed ł  Nr.2.;  
z aw ie ra :  De vita hprniriis aeterna scripsit
T re n to w s k i ,  przez K* Libelta (dalszy ciąg).— 
Ja, poezya p i z e ż F .Z — K onstantyn Ho rody nski, 
pow ieść  kozacka M, C/ay.ko.w*,kiegn (dal.c.).— 
Pt*egląd  dzieła: Historya literatury polskićj

M. W iszniew skiego (c iąg  dalszy). — Donie­
sienia literackie.

W ę d r ó w k a  z w ł o k .  — Czeski K ról J a n  
ś lepy, z Luxemburskiego domu Niemieckich 
C e s a rz ó w , za życia nie miał pokoju. Jeździł 
ciągle po świecie,. był ciągle zajęty to w o j­
n ą ,  to dyplomatycznemi podróżam i, to tur* 
niejami. Przedsiębrał k rzy żo w e  w y p ra w y  
przec iw  pogaństw u w  Litwie. W alczył za 
L udw ika  Bawarskiego p rzec iw  H absburgom  
i za H absburgów  przeciw  L u d w ik o w i.  Bił 
się w e  W ło szech ,  bił się w  N iderlandach; 
chciał w ypędz ić  M aurów  z Hiszpanii i byłby 
tego dokazał, gdyby nie został ślepotą dotknio- 
ny. S ław n ą  śmierć znalazł w  b itw ie  pod  Cre- 
cy; gdy zwyciężyli Anglicy, nie chcąc prze­
żyć swojej klęski, kazał konii  swego związać 
z końmi sw oich rycerzy , rzucił się z niemi w  
sam zgiełk nieprzyjaciół i poległ 1346 roku. 
D z iw n em  zrządzeniem  losu historya jego nie 
skończyła się ze śmiercią bo i po śmierci nie- 
znalazł pokoju. T e raz  w  dw ónastym  grobie 
spoczywa. ■»- Król J a n  w  testamencie zalecił 
ażeby go p ochow ano  w  Clairfontairie pod 
Arion. Kiedy zginął w  b itw ie  zrazu pocho­
w a n o  go w  O pac tw ie  Valloire, potem prze­
wieziono do benedyk tynów  do Luxemburga, 
stamtąd do bliskiego klasztoru M unster ,  leżą­
cego przed miastem gdzie mu syn jego K a ­
rol IV  w spaniały pom nik wystaw ił.  Ale W 
roku 1540 Cesarz Karol V. kazał Luxem burg 
p rzec iw  ł raricyi forłyfikować i zburzyć przed­
mieścia. Klasztor i pomnik zo.taly spalone 
a zw łoki Króla Jana szczęśliwie u ra tow ane 
złożono w  górnym  mieście u franciszkanów. 
T u  pokazyw ano je za pieniądze, aź dopóki 
w  1592 r. odbudow ane  O pac tw o  Munsterskie 
nie zażądało ich zw ro tu  Franciszkanie nie 
chcieli ich w y d a ć ,  przyszło, do proccssu, po 
k tórym  zw łoki zostały opac tw u  przysądzone. 
Arcyxiąże ' Austryjacki A lbrycht, namiestnik 
w  Niderlandach, kazał mu znow u w  M unster  
w y s taw ić  piękny pomnik, który kosztow ał 
17,000 zł riiem. Lecz gdy L udw ik  X tV . na- 
padł na Niderlandy i Luxem burg zdobył,  o- 
p ac tw o  a z nim pomnik Króla Jana  p o w tó ­
rn ie  zgorzały, zwłoki leszcze zostały u ra to w a ­
ne w  drewnianći skrzyni w  1684 r. O p ac tw o  
już nie było na d aw n ćm  miejscu od b u d o w a­
n e ,  lecz dostało n o w y  p |ac w  d 0 |nem m ie­
c i e .  i am złozono zw łoki Króla Jan a  i p o ­
staw iono trzeci dotąd trw ający  (lecz bez k ró ­
lewskiego cia ay  pomnik. T u  nakoniec lat ze 
sto spoczyw aly w  pokoju. W ybuchła  r e w o -  
lucya Irancuzka, L uxem burg  dostał się w  r ę ­
ce sankilo tów , zakonnicy uciekli, klasztory 
skassow ano Zw łoki Króla Jana były w ó w ­
czas w  wielkićtu niebespieczeństwie, bo  fratz-
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cuzi niszczyli wszystkie królów pamiątki. Po­
czciwy jeden piekarz, Majster Adam Bastien, 
okazał poświęcenie się i skrzynią z ocalonym 
skieletem Króla J a n a , w  domu swoim prze­
chował. Za Napoleona o skrzyni nie myśla­
no. Późnić) dało się słyszeć i bastien sam po- 
-twierdził, źe ją zbiegli zakonnicy uwieźli do 
Pragi. Ale to była nieprawda. Bogaty w ła­
ściciel fabryki fajansu w  bliskości Luxembur- 
ga, Boch Buschmann, jak pisze syn jego z po ­
lecenia zakonników dostał skrzynię od pie­
karza i u siebie schował, gdyż zakonnicy są­
dzili, źe zwłokom będzie bespieczniej za mia­
stem niż w  mieście. Wywiezienie do Czech 
było zmyślone, żeby piekarza do wydania 
nakłonić. Skrzynia pozostała w  fajansowej 
fabryce i młodszy b o th  Buschmann zabrał ją 
z sobą, opuszczając dom rodzicielski i prze­
nosząc się do Metlach w  okolicach Trewiru. 
T u  otworzył znaczny gabinet historyi natural­
nej i między innemi rzeczami pokazywał ske- 
let Króla Jana. Przypadkiem w  roku 1836 
zwiedzał ten gabinet Królewicz Następca 
Tronu  Pruskiego, otrzymał od P. Boch szano­
w n e  szczątki, przewiózł do Castel nad rzeką 
Saar i tam nad niemi now y czwarty pomnik 
wystawił. Luxemburczycy udali się do Xią- 
cia Następcy z prośbą o ich powrócenie, lecz 
Otrzyrmali odpowiedź, źe Xiążę ze swoją ma­
łżonką pocłiodzą od Króla Jana i źe przeto 
Xiążę ma praw o, tak długo poniewieranym 
jego zwłokom dać ostatni przytułek. W r. 
1838 w  dzień i w  godzinę w  której przed 
laty 300 Król Jan poległ pod Crecy, odby ło 
się poświęcenie pomnika. Na starej tramnie, 
wypukłą robotą wyobrażony jest rycerz na 
koniu, przed nim armata, którego to rodzaju 
broni pierwszy raz miano użyć w  bitwie 
pod ( recy, a obok Śmierć z kosą z swo|em 
godłem .słarofrancuzkiem „ J e  uaines tout.“

M U Z Y K A .
Tutejsze towarzystw o muzyczne w ypraw i 

W środę dnia 15. m. b. w  sali hotelu Drezdeń­
skiego k o n c e r t  w o k a l n y  i i n s t r u m e n ­
t a l n y .  Bilety po 1(> sgr. są w  księgarniach 
P P .  Mittlera i Stefańskiego, a przy kasie przed 
koncertem przedawać się będą po 15 sgr.

Naczelnicy towarzystw^ muzykalnego.
A. V  o g t. B r a u n .  S a f  t e 1. K r e t s c h m e r .

f >e n s i c k e . _________• _____
Ktokolwiek w y s tęp u j  w piśm ie publicznem, 

aby osobistości osób powszechnie poważanych 
złośliwie dotykał, nazwiska swego zamilczać 
nie powinien Taką powinność ma Pan N. Z., 
autor uwag nad sporem pomiędzy Redakto­
rami Tygodnika, datowanych w  Bydgoszczy 
dnia 13. Grudnia, którego tu podpisany, jako

otwarty przyjaciel prawdy, w zyw a do uzu- 
pełnienia owego podpisu N. Z .  Spodziewać 
się należy, iz Ban N. Z. w ezw aniu  temu słu­
sznemu zadosyć uczynić zechce; inaczćj oba- 
wiaćby się musiał, aby kto dw óch wierszy­
ków  Trembeckiego (Tom  I I .  str. 186. w y d a ­
nie Warszawskie z 1819.) do niego nie zastó- 
sował. M. B r a u n .

_ Szanownej publiczności mam honor donieść, 
iż pod Nr. ‘29. przy ulicy Wodnej znajduje się 
pew na partya wina starego, więcej od sto lat, 
dobrze konserwowanego. — Mający chęć naby­
cia takowego, może każdego czasu w  różnych 
częściach nabyć; za najwyborniejszy gatunek 
śmiało zaręczyć właścicielka może.

Szanownej publiczności jako też i obcym 
panom niżej podpisany ma honor donieść, iż 
na powszechne żądanie 19. t. m. na sali w  lo­
kalu swoim
>i>i R e d u t ę
w ypraw ić przedsięwziął, podobnie do da­
wniejszych przed kilka laty tamże danych za­
baw. Udział jest wolny i bez maski. Liczne- 
gu zgromadzenia się spodziewając, uwiadomią 
się szanowna publiczność, iż entree na 3 złt. 
od osoby jest ustanowione.

Poznań, dnia 8. Stycznia 1840.
R. P r z y b y l s k i ,  

oberżysta Hotel de Saxe.

Przy zamianie wsi Konarzewa na dobra 
Zakrzewo pod Rawiczem cały mój juź do­
brze znany inwentarz dla siebie wyłączyłem. 
Zawiadomiam przeto szanowną publiczność, 
iż mieszkanie moje odmienione, i że sprze­
daż t ry k ó w , owiec i bydła szwajcarskiego od 
dnia 15. Stycznia b. r. teraz w  dobrach Z a ­
k r z e w i e  pod Rawiczem rozpocznie się.

Zakrzewo, dnia 2. Stycznia 1840.
X a w e r y  B o i a n o w s k i .

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D ii. 13. Stycznia 
1840. r.

od | do
Tal. sgr. fen.|Tal. sgr. fen.

Pszenicy szefel . . . . 2 2 6 2 7 6
Z y t a ..................................... 1 1 _ 1 3 6
Jęczmienia dt................... 22 _ — 24
O w sa dt............................. _ 18 _ _ 19 -
Tatarki dt. . . . . 27 6 1 -1
Grochu dt............................. 1 — 1 5
Ziemiaków dt........................ — — — — -
Siana c e t n a r ..................... — 17 6 — 18 6
Słomy kopa 4 — — 4 25
Masła g a rn ie c ..................... 1 20 — 1 25
Spirytusu beczka . . . . 13 5 — 13 15 —*


